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Cena: 


W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 80' kr. — kwartalna 4 złr. 
W KRAJU kwartlną razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. 


Przedpłata 


przyjmuje się w księgarni Józzra Czmoná. przy Głównym Rynku N. 453. 
Pi niądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA REDAKCYI CZASU 
wyraziwszy na kopercie „prenumuracyjne pieniądze“, 


Kraków 31 sierpnia. 

W liście Cesarza Napoleona do jenerała 
Pćlissiera umieszczonym przez nas we czwar- 
tek, te główne napotkać można myśli: 

19 że armia francuzka wyższą jest nad 
armię rosyjską w otwartem polu; 

2° że Cesarz zadowolony jest z naczelnego 
wodza; 

3° że Sebastopol wkrótce upadnie; 

4° że armia rosyjska niezdoła przetrwać 
zimy wśród boju; 

5° że pułki francuzkie stojące w Krymie 
zastąpione będą świeżym żołnierzem. 

o do pierwszego: cała kampania dotych- 
czasowa udowadnia to co już z dawnych wo- 
jen wiadomem było, że żołnierz francuzki 
odważniejszy i natarczywszy w napadzie; ro- 
syjski wytrwałszy w obronie. Gdy wszelako 
zadaniem Rosyi w Krymie jest na teraz obro- 
na, przeto walka tak trwa uporczywie. Gdy- 
by Rosyanie byli tyle dzielni w wojnie za- 
czepnćj ile są w odpornćj, toby już dotych- 
czas może wyparli byli sprzymierzonych 
z Krymu. Obie przeto armie nieprzyjaciel- 
skie mają tę do siebie zaletę, jakićj potrze- 
ba we wzajemnem ich stanowisku, żeby woj- 
nę przeciągnąć; rezultat jéj odwlec i uczynić 
go nawet zagadkowym albo zawisłym od 
przyczyn edległych. 

Co do drugiego: pochwała dana jenerałowi 
Pćlissier, nakazuje milczenie wszelkim pogło- | 
skom- 0 zmianie naczelnego wodza obiega- 
jącym. 

Co do trzeciego: nadzieja na jakiéj Ce- 
sarz opiera ufność swoją w- bliski upadek 
Sebastopola , polegać zapewne musi na od- 
powiednich raportach z Kryma odbieranych; 
a lubo od czasu do czasu słowa te powta- 
rzają sę Z większem coraz prawdopodobień- 
stwem, tak się już z niemi oswojony, iż ca- 
ła wartość onych straconi. Słowa te tem 
mniejsze w liscie tym czynią ssj toby 
je obwarowano zastrzeżeniem: gdyby zas 
Sebastopol nie upadł... i 

Gdyby Sebastopol nieupad? przed zimą, 

wiada czwarty ustęp listu cesarskiego, to 
i tak Rosyanie niewytrzymają powtórnćj = 
zimy, Twierdzenie to wyprowadza Cesarz 
Napoleon z okoliczności zapewne jemu sa- 
memu tylko wiadomych, przeto domyślać się 
trudno, jaka może być ich natura. 


CZĘŚĆ LIFERACE0-ART 7STS CZNA. 
OBRAZEK Z NAD SANU. 


Wyświecanie Cholery. 


tąd rdzeń i niezawodną większość stanowią, a najbie- 


| glejszego 


gorliwością w zachowa- |chadzali. Tam przywiezioną od Warszawy i przez żyd- 
gorliwym. Zowią | dów sprzedawaną przyodziewkę z ludzi na cholerę po- 
ich zwykle hassydym Toprostu_ „hussytami.< Hussyt | marłych , pokupywali i p owdziewaji, 
polski nosi długie pejsy, to jest kosmyki włosów od|mieszczka bogata, która piękny gorset tanio nabyty | Uradowani żydkowie, 


Kraków 1 Września — Sobota. 
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Jeżeli wszakże albo Sebastopol przed zi- 
mą upadnie, albo armia rosyjska nie prze- 
trzyma zimy w jego murach, pocóż ten pią- 
ty ustęp listu zapowiadający zluzowanie wojsk 
francuzkich dziś w Krymie stojących świe- 
żym żołnierzem ? 

Nie mamy tu bynajmnićj zamiaru poddawać 
listu Cesarza Napoleona pod rozbiór, pra- 
gniemy jedynie zrozumieć całe Jego zna- 
czenie, pojąć jego dążność i główne onego 
myśli zastósować do zapowiedzianćj w nim 
przyszłości, Dla tego też oprócz tych po- 
wyższych z nie,o wyciąganych wniosków, 
nasuwają się jeszcze inne ogólne pytania, a 
między niemi i to: jak dalece list ten pisą- 
ny był dla armii krymskiej, a jak dalece 
dla Francyi. Wydrukowanie go w Monitorze 
kazałoby się domyślać , że nie dla samego 
jenerała Pólissiera on przeznaczony, Czy 
zatem Cesarz chciał dać wiedzieć Francs į, 
że wojna w samym Krymie bliską jest u- 
kończenia; czy też pragnął zawiadomić ar- 
mię krymską , że cobądź się stanie w nie- 
dalekićj przyszłości: upadnie-|i Sebastopol 
przed zimą lub nie; armia powróci do domu 
zostawiając owoce zwycięstw swoich nast p- 
com swoim, Pod tym ostatnim względem | 


warski towarzyszyli konno, 
złożona 2 oficerów wszystkich narodów nie wyj 


w niedzielę bę- 
4, jutro z rana 
i Francyą. 


Sr ASSAT ERY Ima > ye mającą się zająć wyszukiwaniem 
Tada : TTA - ów i ulepszeń 
Paryż 26 sierpnia. |któreby publiczności dejwiękaną korzyść i Od 
F Wracam znowu do pobytu Królowćj Wiktoryi |gły. W końcu dowiódł stem yst przy 
jako uroczystości i głównego zajęcia w tym tygodniu. dzeni 
Na piątek była zapowiedziana rewija na polu marso- |cych; powołał do takowych osoby rjżinaligchoóło. 


talmudzistę i najgorliwszego z pomiędzy sie- | wu Bożego 


kościołek drewniany | czyby niechciał za zapłatę czterdziestówki błyszczącćj, 
Żydowska także drewniana, ale gmina | dosiąść szkapy którą mu przyprowadzą i wśród krzy- 
cała starozakonna bogata w wiarę i zakon, w uczucie! ków i hałasu 
a przeczucie raju i onych rozmai- |z miasta niby wypędzić. 
rozum niezgłębi, tylko jasno- | poWzięli, że złożywszy w uroczystćj modlitwie wszy- 
odne rozumy nowszych cza-,stkie grzechy gminy na niewierną głowę stróża, jeżeli 
ale pytanie, czy wiara w ro-|80 Z niemi wraz z obrębu miasta wypędzą a w końcu 

wodą zleją, to będzie gmina i miasto z grzechów o- 
oo : 
zachodzie słoń ócić. 

Sióż piją ca bez szkody powr 

którego ostatnia potrzeba żydom usługiwać zniewoliła, 
widział w zabobonie żydów łatwy sposób zarobienia czter- 
dziestówki ; 


Roku 1848, równie 
Przynieśli 


wolności, na targ 


Najpierw umarła 


cholery Środek 
za dziatwą aby 
roli. Niebawem 
w Rudniku między żydami znaleść można było. Siwa 


przez wkładanie rąk wielkiego kapłana przy ać s 3 


modłach, wywiedziony po za obóz i ukamienowany, | 
uwalniał w starożytności naród wybrany od klęsk gnie- | tego; hiepozwoliwszy ani kawalka kija do garś 


OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, 
UWIADOMIRBIA tyczące się sprzedaży, kup: 


książę Albert, książę Napoleon i książę Adalbert Ba- 
świta | angielska wyjechała, 


4 regularnością i | mem, który wczoraj na dzięn 


u miejsc i urzędów, nie wyłączył bynajmnićj ob- | dów z muzykąz 39 


a nienawiść hussytów przeciw gojmom istoty, 


i chuda z obwieszoną wargą, kulejąca i z przymrużo- |i 


Rok 1855. 


Ją się 

wszelkiego rodzaju. 

handlowe, przemysłowe, rolnicze itp 
» dzierżaw itp. 
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* na stępel rządowy. 
Listy 


niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 
SaS Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy, po 


Waryż 27 sierpnia. 
r Pierwsza godzina z południa. Skończył się cią- 
gły szał i entuzyazm na widowni paryzkićj; Królowa 
ale pamięć jéj przyjęcia pozostanie 
dlugo, a skutki może jéj pobytu w stolicy Francyi da- 
Zą się uczuć na drugim końcu Europy, tam gdzie się 


a | wa. Wiktory. 
zejskich, gdzie Ją szwadrony 
Wjechała w k ù 


pusci- 
ale tym razem był orszak wspanialszy jak 
i wojska był 
przez ‘ulice Castiglione, 
Paix i Bulwary aż do 
rgskićj. Ozdoby domów i 
same jak w chwili przy- 
Huk armat dał znać ludności tak tłumnie jak 
zebranéj, że dostojny gość stolicę opu- 
f ; ysokości tedy ulicy de la Paix pokazała 
się szpica szaserów, potem nastąpiły szwadrony gidów. 
z calą muzyką, późnićj karety parokonne z ludźmi 
liberyi. Dalej urzędnicy cesarscy i 
w galowych mundurach i karety sze- 


-|Sciokonne z dworem i switą Królowćj, potem wielka 


kareta sześciokonna z b. królem  Westfalskim Hieroni- 


| rzędu. sama Jeż. 
ę dwóch narodów i az 


go zbliżenia, którego może i rządy z 
łają rozerwać, Qdy Z czasem nie zdo- 


gdyby przypadkowo tak z ki wy- 
rado polityki wy 


Paryż 29 sierpnia. 


w następującym po- 
cztery szwadrony gi- 
pięć dworskich pikierów; 40 trzy 
dwukonne dworskie karety; 5% dwie sześciokonne ka- 


i chórem krzykliwą modlitwę: aby Bóg te 


ówil 


dą, 


í „7 F jedak 
Zbity, zmęczony i zmoozony słusznój zem 


ga” SIę © wszystkich. szęz ółach 
eelu Jéj» EMNIEJ © Znikomości «TEA 
dowskieJ f bon bowiem mimo ca- 
łój gorliwości z jaką go niestety dopełniono, niepomógł ; 


wdę i za podstyp przeci 


polowy Żżydowstwa jeżeli mu krzywdy ni p 
yo ; Ay Bip wynagro 
dzą. Żydzi zabobonni, jakkolwiek Hm słuchali mo- 


. NYĘ | u i dg . . . + H 4 
ści wZiąść. | wy Jego, przecież nie spieszyli się z otworzeniem ręki, 
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rety; 60 sześciu pikierów; T° oficerowie pałacowi; 8° 
ośmiokonna kareta koronacyjna w którćj siedziała Kró- 
lowa z Ks. Albertem, Księżniczką i Cesarzem; 9* dwa 
plutony stu-gwardzistów; 1 10% pułk gwardyi kirasye- 
rów z muzyką. Orszak był nadzwyczajnie piękny i 
musiał zadowolnić choćby najwięcćj wymagających 
Anglików. Formy wjazdu i wyjazdu musiały być 
poprzednio ułożone między dwoma rządami i wszelkie 
dawniejsze pogłoski o przyczynach skromności wjazdu 
Królowćj pokazały się fałszywemi. Domy były przy- 
brane w chorągwie; balkony były okryte dywanami. 
Usposobienie ludu było jak najlepsze. Po południu, 
Królowa opuściła Paryż. z. Cesarzem i Ks. Napoleonem. 
Dziś wieczorem po krótkim spoczynku w Boulogne, 0- 
puści ona Francyą. |. f 

Teraz. wrócę na chwilę do dwóch ostatnich dni pô- 
bytu Królowéj. Onegdajszy bal w Wersalu był prać 
wdziwie majestatycznym , Królowa przywykła do skro- 
mności mieszkań i toalet, była nim olśnioną. Tańcowa- 
ła ona kilka razy, tańcowała wiele jej córka, a tańco- 
wał najwięcćj jej syń KS- Walii. Cesarzowa znajdo- 
wała się na balu, lecz nie tańczyła. Cesarz walcował 
z Księżniezką. WWezoraj w niedzielę, były urodziny 
Ks. Alberta. Cesarz dla uczczenia tego dnia, kazał 0 
9éj zrana zabębnić przed pałacem St. Cloud doboszóm 
całćj armii paryskićj. O 2éj po południu, ks. Hieronim 
udał się do St, Cloud dla powitania i pożegnania Kró- 
lowćj. Postępowanie Ks. Hieronima znalazło ogólną 
pochwałę. Królowa nacieszyła się wieczorem pięknym 
niebem francuzkióm, robiąc przejażdżki po okolicach. 
Dziś mamy czas równie piękny jak wczoraj. Czas ten 
stanie zapewne w oczach Królowćj za najpiękniejszą 
dekoracyą Francyi. 

Tak Królowa jak Ks. Albert zostawili po sobie do- 
bre wspomnienia. Dworscy wychwalają naturalność i 
dystynkcyą Królowćj. Lud paryski powtarza: „ rólowa 
nie jest ładną. ale ma wiele dystynkeyi, może nawet 
więcój niż Cesarzowa*. Sądząc z tego co się słyszy, 
możnaby powiedzieć, że dziś Francuzi lubią więcćj Kró- 
lowę niż Anglicy, mianowicie niż torysi , wieczni jej 
nieprzyjaciele. Ks. Albert mężczyzna piękny, wszyst- 
kim się podobał. Najwięcćj zaś podobał się przemysło- 
wym na wystawie. Wiadomości jego przemysłowe są 
głębokie i widać, że je nabywał z religijnem staraniem. 
Królowa i Ks. Albert pokazali Frańcyi zalety angielskie: 
prostotę, dystynkcyą i szacunek ‘dla pracy, uważając 
ja za prawo Boże. Królowa nie odznaczyła się żadhém 
słowem dowcipnóm, ale naturalaćm uwielbieniem pię- 
kności Paryża, jego muzeów, jego pałaców i wykrzy- 
kmkiem: Maintenant il ne faut plus, aus Fran- 
gais, d'autres luttes que celles du talent, de l'industrie 
et de l'amitié: Królowa kazała podziękować w swym 
imieniu prefektowi Sekwany za bal ratuszowy. List 
który z tego powodu lord Clarendon do prefekta napi- 
sał, jest całkiem politycznym i równa się mowie którą 
Cesarz powiedział w ratuszu londyńskim. _ Dla zacho: 


wania pamięci przyjazdu Królowćj, prefekt Sekwany dał 


nazwisko Wiktoryi jednój nowćj a bliskiej ratusza uli- 
cy. Pobyt Królowćj w Paryżu, nie obył się nieszczę- 
Ściem bez bolesnego przypadku. Na onegdajszćj rewii 
jeden jenerał angielski spadł z konia i zabił się. Dzien- 
niki rządowe nie o tém niepowiedziały. Pogrzeb nie- 
szczęśliwego jenerała odbył się dziś zrana, w asysten- 
cyi wojska francuzkiego i Anglików. Służba jenerala 
miała na kapeluszach żałobę według zwyczaju angiel- 
skiego. 

Chociaż nie miał przyjechać, hr. de Persigny przybył 
zaonegdaj do Paryża. Odprowadza on Królowę do An- 
glii. _ Wczoraj lord Clarendon miał długą naradę z: hr. 
Walewskim. Mówią, Że lord Clarendon i hr. Walewski 
mieli podpisać jakiś traktat, dla uczczenia przyjaźni 
dwóch narodów. Czy ten traktat nie dotyczy wymiany 
kolonii? Dowiemy się może o tóm od korespondenta 
Indépendance Y, który od tygodnia zawiera się W głę- 
bokićm milczeniu. i 

Wczorajszy Monitor ogłosił list napisany przez Ce- 
sarza do jenerała Pélissier. :List ten zrobił dobre wra- 


i tylko kawałkiem chleba i kieliszkiem gorzałki łagodzili 
zawzięty umysł. Zjadł biedak chleb, wypił wódkę, ale 
przecię ciągiem odmrukiwał i przeklinał żydowską zdra- 
dę, bo najwyraźniej tylko o wypędzanie i krzyki ale nie 
0 guzy i sińce ugoda stanęła była. Przyszła jednak kry- 
ska na Matyska. Choroba bowiem tak okropnie ludzi 
sprzątała, że żydzi oniemiawszy z trwogi chodzili jak 
mary nocne; wyglądające nieochybnój śmierci, a koniec 
świata zdał im się niedaleki. 

Zabobon tylko, tą ostatnia ciemnoty ucieczka, nieo- 


styg „|. 

Rozmyślając bowiem nad plagą która ich trapiła, 

sę li ą gniewe: ; Ppa r 

przypisywali J kupieckie; P9gA3 przyzwyczajeni zaš 
czynności sWe KUPIECKIE łękcjem i miarą mierzyć, nie: 
przypuszczali , ą 
wał jakiejs miary lub wyd Jakażby to zaś mogła bydź 
ta miara, jaki łokieć CZY Xorzee gniewu boskiego? Już- 
cić zboże korcem mierzą; P/ótno łokciem *ą żelazo wa- 
gą; ale ludzi? czemże ludzi mierzyć? czemże jeżeli 
nie cmętarzem ? toć to korZeć którym Stwórca nikcze- 
mne ziarno śmiertelników mierzy 4 Jeżeli emętarz, peł. 
ny, to i miara pełna!! F i 

‘Tak umyślił stary hussyt, któremu nad rozmyśla. 
niem podobnój treści włos pobielał a twarz zmarszczki 
poorały. Chodziła o nim wieść, że zgłębił tajemnice 
drugiej tj. nowszej części talmudu, Że odgadł znacze- 
nie liczby 7 i własności ognia piekielnego 1 wzrost Go: 
liatha! Słowo jego: było słowem świętego, wyrokiem 
nieomylności. Rzekł więc on starzec: Jehowa Zagniewa* 
ny gniewu niepohamuje aż napełni miarę gniewu, 8 
miarą gniewu na ludzi jest cmętarz! — Słowo uroczy- 
ste z ust starca zgrzybiałego proroczym duchem Wy- 
rzeczone, Zwłaszcza kiedy onego treścią gniew Boga 
żywego; kogóżby nie wzruszyło wśród moru straszli- 
wego? Pez różnicy wiary i obrządku czują w onczas 
ludzie istnienie Boga wielkiego i żywego a czują oraz 
proch i nikczemność SWOJĄ 1 korzą się i roztrząsają su- 


CZAS z Soboty 


żenie. Po upośledzeniu jakiego 
pod Sweaborgiem i nad Czarną 
chęceniu rosyjskiego żołnierza, 
mógł długo opierać i upadnie, 
twierdziły porównanie dzisiejszego Sweaborga do pa- 
sztetu , z którego zostawiono Rosyi samą skorupę. Upa- 
dek Sebastopola zmieni zapewne usposobienie ludu 
środkowćj Europy i siła zagranicznych legionów powię- 
kszy się. W chwili obeenój Szwajcarowie wchodzą 
stosunkowo najlicznićj do słażby zachodniej. Anglia ma 
ich 1200, Francya 800. Sprawa zachodnia miałaby 
ich więcćj, gdyby nie znajdowała konkurencyi u Króla 
neapolitańskiego, który potrzebuje także Szwajcarów. 
Dzisiejszy Siðcle w artykule: John Bull et Jacques 
Bonhomme, wysławia korzyści aliansu francuzko-an- 
gielskiego. © Wielbi on - zalety: angielskie i radzi mie- 
$żczaństwu. francuzkiemů aby je coprędzćj nabyło. AT- 
tykuł republikańskiego Siżca jest dowodem popularno- 
Sci rzeczonego aliansu. Przed majestatem tego aliansu 
intrygi rojalistowskie zniknęły. Débaty, Union i As 
semblóe Nationale mówiły o ile mogły najmnićj o po- 
bycie Królowéj w Paryżu. 

Zdaje się, że oddychamy trochę swobodnićj po wy- 
jeździe Królowćj Wiktoryi. Przez cały ostatni tydzień 
ścisk w Paryżu był nieznośny. * Na lewym brzegu Se- 
kwany pozostało wiele wolnych mieszkań, ale na tam- 
tój stronie nikt stać nie chciał. Za kilka dni ścisk zna- 
cznie się zmniejszy, Paryż jednak nie przyjdzie do swój 
normy aż po zamknięciu wystawy. 

Czytaliście w dziennikach zdanie sprawy Z procesu 
wytoczonego z powodu sztuki Paryż, granćj W teatrze 
'Bramy Sgo Marcina. Proces ten jest niemal procesem 
wytoczonym cenzurze. Ogłoszenie w dziennikach zda: 
nia sprawy z tego procesu pokazuje, że Żyjemy w kra- 
(ju w którym wolność nie zaginęła i w którym, pomi- 
| mo krzyków rojalistów, więcćj jeszcze mówić i pisać 
| można niż w Rosyi i gdzieindzićj. 


Profesorowie wydziału prawa i administracyi w 0- 
łomuńcu: Dr. Andrzćj Horak profesor zwyczajny 
postępowania cywilno-sądowego, austryackiego pra- 
wa handlowego i wekslowego tudzież prawa lenne- 
go, przeniesiony zostaje z rozkazu JCKAp. Mości zd. 
10go sierpnia do Lwowa, jako profesor postępowa- 
nia cywilno-sądowego, austryaskiego prawa handlo- 
wego i wekslowego, tudzież anstryackiego ustawo- 
dawstwa skarbowego; zaś Dr. Jan Koppel zwyczaj- 
ny profesor umiejętności politycznych, statystyki i 
ustawodawstwa politycznego, przeniesiony do wy- 
kładania tych samych przedmiotów naukowych do 
Krakowa. 


Stan cholery we Lwowie. Na dniu 27m sierpnia 
wydarzyło się 11 nowych wypadków słabości a 10 
wypadków śmierci. W ogóle od początku zarazy zau 

ta72 BĘ ba 


słabło 5469, a umarło 2756 osób. 


aw 


Ischl za dni parę — służba powozy i konie wczo- 
raj miały już odejść parowcem do Linz. Mówią, że 
JCMość krótko zabawi w kąpielach i za dwa lub 
trzy tygodnie będzie z powrotem w stolicy. 

—- Poseł prezydyalny przy Związku niemieckim 
bar. Prokesch-Osten przybył tu z Frankfurtu i miał 
długą potem naradę w ministerstwie spraw zagra- 
nicznych. 

— W miejsce p. Fontona spodziewany za dni pa- 
rę sekretarz legacyi rosyjskićj p. Nekłudow. 

—-Do Gazety Lipsktćj piszą z Wiednia pod d. 
24 sierpnia: Lord Elliot który w nieobecności hr. 
Westmorelanda bawiącego na urlopie, sprawuje tu- 
taj czynności poselstwa angielskiego, otrzymał one- 
gdaj depesze z Londynu, a wezoraj przed połu- 
dniem długą z tego powodu miał konferencyę z hr. 
Buoleim. Słychać, że przy tćj sposobności o posta- 
nowionóm przez Anglię utworzeniu włoskićj legii 
|eudzoziemskić była mowa, a lord Elliot miał o- 


mienie, a ślubując poprawę żywota, żebrzą litości! Tak 
czyniły narody. całe, tak czynił i naród Izraela w ojczy- 
stój krainie w ziemi obiecanej. Cóż uczynili żydkowie 
nasi w Rudniku nad Sanem r. 1848? 

Zawołali stróża gminy, przeprosili go jeżeli niechcą- 
cy czemkolwiek obrazić go mogli przy  wypędzaniu 
z miasta, przeprosili wódką z pieprzem 1 przasnym Sza- 
basowym kołacze n i wiązanką młodej cebuli z czosn- 
kiem przez połowę, i weszli z nim 'w nowy układ. 
Najprzód, aby ich nie przeklinał ; powtóre aby się sam 
przekonał jako na okopisku już niema nawet miejsca 
na gruby, aby więc poszedł na okopisko i zawarł lra- 
mę za sobą, a kiedy przyniosą trupa, niepuszczał i bra- 
my nieotwierał, lecz odpowiedział: „Już dość tych tru- 
pów i grobów! tu już ani na jednego żyda miejsca nie- 
ma!“ — Jeżeli im więc to wszystko uczyni, weżmie 
nagrodą flaszkę wódki z pieprzem i trzy ezterdziestówki 
srebrne i w papierku pół łuta tabaki. 

Zdradzone chłopisko, zrazu ani słachać niechciał ży- 
dowskich obietnie i owszem klął i złorzeczył bez końca 
i miary. Ale żydkowie nie w ciemię bici zażyli sposobu: 
nalali gorzałki blaszankę, uraczyli i dali na zakąskę na 
miseczce czosnku świeżego Z cebulką i serem skraja- 
nego, wszystko dobrze posolone i przykryte kukiołką 
plecioną i obsutą makiem. Któżby nie uległ podobnej 
pokusie? Zmiękł więc upór biedaka i chciał szczerze 
Wejść w ugodę, ale jak go począł obłudnie pieścić i 
pc Jakis: pejsaty niecnota , który go: w onegdajszej 
potrzebie kamieniem w czoło poczęstował, jak mu się 
ia Przymilać. po judaszowsku; szczerość ustąpiła 
2 N py akae o zakipiała w nim radośnie. 

WE aa więc łatvo dał się namówić, wziął 
czterdziestów i, wódkę i czosnek z cebulą i kukiełkę, 
s a Se wiernie wypełnić umowę, udał się na 0- 
opisko. 

Okopisko żydowskie w Rudniku na piaszczystej u- 
boczy położone, oparkanione w koło, sterczy kilkudzie- 


doznała armia rosyjska | świadczyć w imieniu swojego gabinetu, że 
„po zbiedzeniu i znie- | zachodnie nie mają i nie miały 
Sebastopol nie będzie się | korzystania z obecnćj kryzys, 
Wczorajsze Debaty po- | monstracyj w duchu narodowości. Zarazem miał 0- 


na l 
|cyki 


Wiedeń 30 sierpnia. N. Państwo wyjeżdżają do 


1 Września 1855. 


państwa 
bynajmnićj na myśli 
by jéj użyć do de- 


p 


ER. że zakłady werbownicze usunięte zostaną 


od granicy austryackićj. Jak wiadomo istniały one 
do tćj chwili w Nowarze. 


Francya. 


Monitor podaje następujący o0,is uroczystości 
w Wersalu, który z powodu szczegółów w opisie 
tejże uroczystości w numerze wczorajszym pisma 
naszego niedotkniętych, w całości powtarzamy: 

Wersal przyoblekł się w nową szatę, aby godnie 
przyjąć dostojnych gości Cesarza. Wielki dziedziniec 
pałacu błyszczał jak w jasny dzień; imponujący i 
poważny profil tćj pięknćj i wzniosłćj architektury 
gorzał liniami ognia, a marmurowe statuy zdobiące 
podwójną balustradę schodów, zdawały się być zdzi- 
wione tym zgiełkiem i ruchem. ; 

N: Państwo wószli schodami marmurowemi, resz- 
cie zaś zaproszonych wyznaczone. były schody ksią- 
żęce do wnijścia. Salony służące do odpoczynku, i 
budoary wybite niebieskim adamaszkiem i napełnio- 
ne wazonami kwiatów, urządzone zostały dla kró- 
lowćj i księcia Alberta w dawnych apartamentach 
Maryi Antoniny, Cesarz i Cesarzowa wynieśli się na 
chwilę do przeznaczonych dla siebie apartamentów. 
N. Państwo przechodzili potóm przez szereg wiel- 
kich wspaniale, oświetlonych komnat Ludwika XIY, 
których obszerne kominy przekształcone były w ko- 
sze kwiatów i w świeżo krzewiącą się zieloność. 

Galerya zwierciadlana czarujący przedstawiała wi- 
dok. W cztórech jéj rogach, cztóry przygrywały or- 
kiestry złożone z 200. artystów, któremi dyrygował 
Straus i Dufresne. Kwiaty i krzewy osłaniały estrady 
muzyków, a harmenijne dzwięki zdawały się z nie” 
widzialnych płynąć instrumentów wśród gajów da- 
lii, piwonii i różowych bluszczów. Wieńce zwieszały 
się ze sklepień i łącząc się z sobą tworzyły naj 
lżejszą i najpiekniejszą ozdobę; tysiąc pająków, ży- 
randoli, kagańców , w odbiciu zwierciadeł do nie- 
skończoności powtórzonych, lały strumienie Światła 
na świetne ubiory zaproszonych gości, lśniące zło- 
tem i dyamentami. R 

Za zbliżeniem się do okien cudowniejszy jeszcze 
uderzał widok. Wielka szyba wody ujętą była ze 
wszech stron w ramy utworzone z szeregu świe- 
inych portyków w stylu renaissance, występujących 
Z Wa ogrodu blaskiem kolorowych ogni, i połączo- 
nych z sobą szmaragdowemi wieńcami z liści. W środ- 
ku wznosił się portyk o */, większy od innych 
w kształcie łuku tryumfalnego, z podwójnym her- 
bem Anglii i Francyi na więrzedy, rę obu bokach 

a w — 
eaae bTYSŁEEĄEwIĆ VEN: Pisa, PON 
błyszczącemi ich arkadami, woda wytryskała słu- 

pem i opadała w kształcie kaskady. Dwa baseny 
tworzyły jednę tylko płonącą szybę wody, po któ- 
ró pływały złote delfiny, a nad niemi unosiły się 
amorki z kagańcami i wieńcami weneckiemi w ręku. 

O godz. 10ćj otwarły się drzwi wielkich aparta- 
mentów i N. Państwo weszli z całym swoim orsza- 
kiem do galeryi zwierciadlanej. Królową angielską 
prowadził Cesarz, Cesarzową książe Albert, księżnę 
Matyldę książe Bawarski, a królewnę książe Napo- 
lleon. Po kilku chwilach zwrócili się N. Państwo ku 
balkonom przeznaczonym dla nich w apartamentach 
Ludwika XV zkąd przypatrzyć się można było sztu- 
jecznym ogniom, 
| szambelan i nadintendent widowisk dworu; hr. Bac- 


siąca piersi. W téj chwili orkiestry umieszczone 

w oranżeryi zagrały God save Queen. 

i Estrada okryta gobelinami wznosiła się przed fa- 
ciatą południową ; zaproszeni gromadzący się obszer- 
nemi zewnętrznemi schodami, urządzonemi po obu 
stronach, mogli podziwiać wspaniałą perspektywę, 
rozwijającą się przed ich oczyma. O godz. 10%, 
Cesarz otworzył z Królową angielską bal. O godzi- 
nie 1ićj udał się dwór na wieczerzę do sali wido- 
wisk. Stół N. Państwa umieszczony był w loży ho- 
norowej, która panowała nad innemi lożami pełne- 
mi kobiet, nad orkiestrą i parterem zamienionym 
w salę balową. Wszędzie kwiaty, światło, stroje 
lśniące przepychem, wszędzie atmosfera radości i 
zadowolenia, oto główne cechy tój uroczystości. 
Widok to był. zaiste czarujący! 

N. Państwo, opuścili Wersal w pośród najgorę- 
tszych oznakow zapała. Po ich odjeździe baltrwał do 
rana, a drogę między Paryżem i Wersalem znowu 
zaległ „szereg świetnych ekwipażów, odwożących 
zaproszonych gości do domu. 

Debaty do powyższego opisu dodają jeszcze na- 
stępujące szczegóły: 

„Pomiędzy osobami, przedstawionemi przez Cesarza 
Jój Kr. Mości uważano marszałka Castellane: trzy= 
mał on w ręku laskę, godło swego urzędu. Cesarz 
był w mundurze i w krótkich spodniach. Książę Al- 
bert przybrał się na ten wieczór w czarny uniform, 
ozdobiony w złote hafty; strój ten aczkolwiek po- 
ważny, bardzo był malowniczy, Królowa Wiktorya 
cała pokryta była dyamentami równie jak Cesarzo- 
wa. Obie miały suknie na tle białóm wyszywane 
złotem i srebrem. Około północy otwarto salę wi- 
dowisk gdzie zastawiona była: wieczerza. Oprócz 
stołu cesarskiego było 40 innych stołów każdy o 
12 nakryciach. 40 te stołów odróżniały się nazwi- 
skiem dam, którym królowa dała zlecenie robić ho- 
nory. Blisko 500 osób mogło się pomieścić na raz 
przy stofach, które kolejno zastawiane były dla co- 
raz innych gości. 

Debaty piszą: 

Wyjazd Królowćj angielskićj nastąpił w dniu 27 
(w poniedziałek) w południe. O godz. 9ćj wojsko 
liniowe i gwardya narodowa, stanęły po obu stro- 
nach ulicy Rivoli, de la Paix i na całćj linii bul- 
warów, aż do dworca kolei żelaznćj jak w dniu przy- 
jazdu. Przyozdobienie bulwarów od dwóch dni roze- 
brane zo-tało, wyjąwszy łuk tryumfalny opery; cho- 
rągwie pozostały w oknach. Tfum ciekawych ci- 
saących się w tyle wojska był znaczny. Ruch po- 
wozów został zatamowany na całćj przestrzeni, któ- 
rą orszak miał przebywać, wyjąwszy powozy mini- 
strów, posłów i głównych urzędników udających się 
do dworca. . ; i 

O e aa pó opuściła Tuillerye. 

_ Orszak składał się: z | ićj 7 
strzelców; z dhoni u tów, aa ba 
robertem na czele, mającym na” SOD wielka” wstę- 
gę orderu łaziebnego, którym go świeżo Królowa 
angielska obdarzyła; obok niego jechało:kilku jene- 
rałów, pomiędzy innymi jen. Lawoestine; daléi na- 
siępowała muzyka gidów; szwadron pułku gidów pod 
dowództwem pułkownika Fleury; komissarzowie ce- 
sarscy w paradzie; liberya cesarska pieszo przed po- 
wozami dworskiemi postępowała zwolna. 

Daiéj 7 powozów dworskich zaprzężonych 4 koń- 
mi, które służba dworska prowadziła za cugle. W po- 
wozach tych mieściły się osoby z orszaku królowej. 

W siódmym 6-konnym powozie siedział książę 


a do których dał hasło pierwszy| Walii obok księsia Napoleona. 


W ósmym, zaprzężonym 8-końmi, siedziała na 


ciochi. Dwieście strzałów armatnich odezwało się ,| przodzie (zapewne aby się przy wyjeździe przypa- 


podczas gdy t 
| ogniste łuki, lub rozpryskały się w deszcz gwiazd 
różnokolorowych; następnie gdy obłok dymu się 
rozwiał ukazując na widnokręgu wieże i blanki zam- 


ku w Windsor, okrzyk jednogłośny rozległ się z ty- 


sięciu drewnianemi. grobowcami i kilku drzewami leśne- 
mi. W braku bowiem głazów, wkopują żydzi 3ch-ło- 
kciową połowę kloca sosnowego  kilkonastocalowego 
u głów mogiły w zastępstwie kamienia, a z drzew sa- 
dzą co się przyjmie. Tam więc zasiadł nasz bohater 
w cieniu pod sosną i popijając gorzałkę zajadał kukieł- 
ką i czosnkiem i oglądał czterdziestówki z Matką Boską 
i niuchał tabakę i Smiał się z żydów. Niebawem usły- 
szał dalekie jęki pogrzebne żydówek i kołatanie blasza- 
ną puszką wzywające do składki ofiarnej , a skoro uj- 
rzał mary czarnym „calunem okryte, niesione wewal od 
wszystkich na odmian: golnął tęgi łyk wódki, schował 
w zanadrze flaszkę i niedogryzki i skoczył ku bramie 
przywartćj, zbierając po drodze kamyki w słomiany ka- 
pelusz. 

Pogrzebo wa rzesza nadbiegła spieszno i podczas kie- 
dy jedni wołali: „otworzyć!“ drudzy odpowiadali; „nie 
można bo zawarte.“ Złożyli więc mary z zwłokami i 
poczęli pukać do bramy. 

„Kto tam?“ — „My żydzi z Rudnika“ — „Czego 
chcecie?“ — „Przyszliśmy z umarłym żydem aby go po- 
chować, tylko nie wiemy czy tam jeszcze miejsca sta- 
nie, bo pedożno już pełne okopisko* — „Djabła ta pel- 
ne, jeszcze iu jest miejsca tyle że się wszyscy pomie- 
ścicie ile was tam tylko jest* — zawołał stróż i otwo- 
rzywszy bramę skoczył między grobowce. ydzi 
przerażeni zapomnieli o zwłokach i pogrzebie i tłumem 
skoczyli za nim, na czele mejąc onego niecnotę CO to 
tak po judaszowsku pieścił stróża wytłukłszy mu wprzód 
guza na łbie. Byliby chłopa rozszarpali gdyby byli tra- 
fili na głodnego i trzeźwego. Ale on pośniadał dosko- 
nale a gorzałka mu odwagi dodała. Rozpoczął się więc 
bój, na tem samem może miejscu gdzie niegdys Szwe- 
dów chłopi zgromili; ale bój o wiele nierówniejszy, bo 
tam 30 tysięcy chłopów pobiło 6 tysiecy. Szwedów, tu 
zaś stał jeden przeciw kilkudziesięciu zajadłym i rozją- 
trzonym hussytom. Jednakowo odważnym szczęście 


race i bomby zakreślały w powietrzu| trzyć jeszcze miastu) Królowa i Królewna, w tyle 


zaś powozu Cesarz i książę Albert w mundurach, 


Po za powozatńi zdajdówóji się oficerowie pałacowi 


cesarscy. eUI lig 
| Orszak kończył się szwadronem stu-gwardzistów 


służy, więc i jemu. Jak palnął naczelnika kamieniem 
w łeb, a drugiego w brzuch, i naż w ciżbę! gdzie się 
zdarzyło, powstrzymał ich zapęd, bo się skupili koło 
przywódcy, którego krew zalała i wedle drugich co się 
za brzuchy i jarmułki trzymali. Nasz bóbatęr zaś na to 
tylko czekał, bo sunął ku parkanowi i przeskoczywszy 
równemi nogami rzycił ostatek kamieni między kupę i 
powtarzając swą niecną mowę: „Wszyscy pozdycha- 
cie, wszyscy! bo tu jest miejsca na tyle «; uszedł kędy 
go oczy powiodły. -= = . 
Przerażeni żydkowie, nawet mało co i odpowiadali, 
bo w trwodze i konceptu zabrakło. Pogrzebali zwłoki 
zawinęli guzy, a uradziwszy na walnej radzie powiązali 
tłomoczki ,. spakowali rupiecie i bachory i wynieśli się 
gromadnie na koczowisko do bliskiego lasu. Cholera też 
czy guzami. ułagodzona, czy $wieższem powietrzem i 
czystością kniei żywicznćj, ustała między niemi, ale po- 
danie o niej żyje w pamięci chłopów okolicznych i mie- 
szczan. B. Ą. 


Sczdwcwi onj Zwrócono nam. uwagę na jedną je- 
szcze pomy'kę w felletonie „o Towarzystwie sztuk pię- 
knych* w numerze naszym ze środy, to jest 29 b. m. 
którą poprawić winniśmy, albowiem nie tylko zmienia ona 
myśl, ale Nadto jest niejako historycznym błędem. Na 
szpalcie Bcićj, w ustępie „Gdy znowu zajaśniała sztuka“, 
w wierszu tym, zamiast: z ogniem i doskonalszą zdobyły 
ane formę, Czytaj: z cząsem i doskonalszą itd. A kiedy 
już wrócić musieliśmy do korekty, uzupełniemy ją doda- 
JAG: W szpalcie Zgićj, w ustępie Zgim, w wierszu 2gim 
zamiast niei jest sama modlitwą, czytaj: nie jest samą 
modlitwą ; a na kolumnie 2gićj w szpalcie 1szćj, w ustę* 
pie 3cim, wierszu 5tym zamiast: aby w szczęściu, czy- 
taj: aby w uczuciu itd. 


— DDB 


CZAS z Soboty 4 Września 1855. 


Od 5 tygodni eskadra dowodzona przez kontradmi- 
rała Baynes (admirał Seymour objął od kilku dni 


pod dowództwem pułkownika Lepic i szwadronem 
kirasyerów gwardyi cesarskićj. 

W ciągu przejazdu orszaku liczne dały się sły- 
szeć okrzyki. Orszak przybył do dworca w południe. 
Przyozdobienie dworca równie jak sali dworca było 
na nowo urządzone. Kwatery kwiatów zakończające 
drogę, zastąpione były zielonemi krzewy wśród któ- 
rych rysowały się z dalii białych i czerwonych sple= 
cione cyfry A. i V. W chwili gdy Królowa wcho- 
dziła do salonów dworca, zagrzmiały salwy artylery!| 
i muzyka gidów zagrała hymn narodowy angielski. 
Królowa i Cesarz przyjęci byli w dworcu przez 
wszystkich ministrów w mundurach, przez prezesa 
rady stanu, pana Persigni posła francuzkiego w Lon- 
dynie, posła angielskiego, prefektów Sekwany i po- 
licyi, obecnymi byli również członkowie rady admin. 
kolei żelaznćj wschodniej i północaćj, wpośród których 
znajdował się hr. Segur, prezes rady administrac. 
kolei żelaznój wschodnićj, książę Galiera viceprezes, 
bar. Rothschild prezes rady administracyjnćj kolei 
żelaznój północnej, p. Alfons Rothschild , margrabia 
d'Alton p. Delebecque itd. 

Królowa podawszy ramie Cesarzowi weszła do dwor- 
ca, i niezatrzymując się w salonie dworca udała się 
wprost do przeznaczonego dla siebie wagonu. Książę 
Albert prowadził w tyle za nimi Królewnę, dalój szedł 
książę Napoleon i książę Walii, ostatni ubrany był 
po szkocku. 

Królowa, królewna, książę Albert i książę Walii 
wsiedli do wagonu, w którym bar. Rothschild umie- 
Ścić kazał dwa wspaniałe bukiety. Cesarz i książę 
Napoleon wsiedli następnie, Królowa żegnała przez 
drzwi wagonu ministra stanu, pana Persigni, hr. Wa- 
lewskiego i pana Billault, i składała podziękowania 
marszałkowi Magnan, dowódzcy armii paryzkićj i 
jenerałowi margrabiemu Lawoestine dowódzcy gwar- 
dyi narodowćj. 

Baron Rothschild odebrał rozkaz od Cesarza da- 
nia znaku do odjazdu, i wsiadł do poprzedzającego 
wagonu. 

Pociąg ruszył o godzinie 12'/ą. 

— Zaczyna się rozchodzić pogłoska, |isze ko- 
respondent z Paryża do Indépendance. o przybyciu 
arcyksięcia Maksymiliana do Tulonu. Młodszy brat 
Cesarza Franciszka Józefa ma zwiedzić wystawę pa- 
ryzką. W stosunku w jakim się Austrya znajduje 
obecnie względnie państw zachodnich, ten dowód 
zaufania miałby wyższe znaczenie nad zwykły czyn 
własnój woli. W rodzinie tak ściśle zjednoczonćj i 
tak uległćj głowie cesarskiego domu w Austryi, 0- 
sobiste postanowienia nie mają miejsca szczególnićj 
gdy się to odnosi do księcia dowodzącego eskadrą. 
Rząd francuzki dał ze swćj strony rozk»z przyjęcia 
młodego admirała z wszelkiemi honorami należnemi 
jego randze. J, C.W. spodziewanym był w Tulonie 
25 sierpnia, lecz nie przybędzie aż 28go. Spóźnie- 
nie to zdaje się być obliczonem, aby zostawić czas 
do wyjazdu Królowéj Wiktoryi, którćj obecność 
zbys, przeważnie ciężyła nad sferą jaką arcyksiążę 
austryacki zajmować winien. 


Zbyt on 
zbliżonym jes 


że w ciągu zimy Rossyanie użyją całćj dzielności 
i przezorności, aby 
doprowadzić stopnia, 


— Ost See Zig. donosi że Stolmiinde 26 sierj.n. 
Dziś rano od 4tćj do 9téj słyszano tu silną kano- 
nadę w kierunku północno wschodnim, ale nie doj- 
rzano ani jednego statku; wiatr bardzo słabo wiał 
od południa. j i 

Inwalid Ruski podaje następujące ogłoszenia pe- 
tersburgskiego jenerał-gubernatora wojennego : 

„Dnia 16 sierpnia, około południa, sześć naszych 
parowych łodzi kanonierskich, z oddziału kontr=ad- 
mirała Mofet, wychodziło za latarnię Tofbuchina dla 
rekognoskowania floty nieprzyjacielskićj, z którćj 
wysłano przeciw nim jednę fregatę szrubową i dwa 
parostatki bateryjne, gdy tymczasem trzy okręty 
szrubowe wzniecały parę. Przypuściwszy je na da- 
leki wystrzał armatni, kontr - admirał Mofet cofnął 
się, odstrzeliwając, pod swe warownie. O ile można 
było dostrzedz, jeden z parostatków nieprzyjaciel- 
skich, dostał trzy postrzały pod kapę kominowa, 
Z naszych zaś łodzi żadna nie została nawet tknię- 
tą, Nie dochodząc pod strzały naszych fortów, statki 
nieprzyjacielskie zawróciły do swojćj floty, w któ- 
rój zresztą żadnych poruszeń niedostrzeżono. 

„W ciągu dnia 17 sierpnia, flota nieprzyjacielska 
pozostawała na dawnóm stanowisku. Wieczorem nad- 
szedł od strony morza dwupokładowy okręt angiel- 
ski pod flagą kontr-admiralską, i przyłączył się do 
eskadry.* 


kraje Czarnomorskie. 


Na krymskim teatrze wojennym nie zaszedł żaden 
ważny wypadek do 27 sierpnia, do którego to dnia 
sięgają telegraficzne depesze od wodzów obu stron 
walczących nadeszłe. Działania idą dalćj zwolna 
wkierunku, jakto wczorajszym numerze Czasu wska 
zaliśmy. Na linii oblężniczćj ciągle jednakowe poło- 


„tego 
i do władcy wielkiego SERRAS 
inaczéj- mógł. być przyjętym jak z honorami pier- 


gie nie mogłoby się p 
skiego we Francy!, 
również przyjazdu 
Bossya.. 
int Petersbourg. pisze : ; 
mis: t smeh do kapiwty orderów, miano- 
wani zostali kawalerami. orderu S. Jerzego klassy 
III, jeneraf-majorowie orszaku JOMości: Todtle- 
ben, i p. o. naczelnika sztabu załogi sebastopolskićj 
książę Wasilczyków. ; 
Przez rozkaz dzienny Cesarza z dnia 4 sierpnia, 
dymissyonowany jenerał-porucznik Kotzebue, wstę- 
puje na nowo do służby w wojsku, i powołany do 
zasiadania w departamentach Warszawskich Senatu 


rządzącego. ` s 
Królestwo Polskie. 


Gazeta rządowa pisze: Rada Administracyjna Kró- 
lestwa postanowiła: Stanisław Bronikowski, rodem 
z m. Kalisza, żołnierz 2go pułku strzelców b. woj- 
ska polskiego, który w r. 1832 ponowił tu przysię” 
gę na wierność poddaństwa, a następnie zbieg: JA 
granicę, i wykazany jest w; liczbie emissaryus y 
rewolucyjnéj propagandy; Roman Pracki, b. woj 
gminy Krzeszowice w gubernii Radomskićj, który 


ia]leryi, i obie strony pracują, jedna nad robotami 0- 
blężniczemi, druga obronnemi; Francuzi pracują dziś 
szczególnićj w przykopach przed bastyjonem środ- 
kowym. Szturm Korabelnai a nawet usilny postęp 
oblężenia, chwilowo zwolniał, a za to w dolinie 
Czarnéj i na wszystkich „punktach wybrzeży Qzerno- 
morskich wzrasta czynność, odbywają się tam ruchy 
wojsk i przygotowania do nowych działań. Fraacu- 
zi ścigają pod Sebastopol rezerwy z obozu pod Kon- 
stantynopolem; Anglicy zaciągnięte w Turcyi pułki 
zamierzają przewieźć do Eupatory!; Turcy = aeara 
zów w dolinie Czarnéj i Bajdaru oraz Z nad "una"; 
ju popłynąć mają na azyatycki teatr wojny, spiesząc | 
na pomoc zagrożonćj Anatolii; na to samo azyaty” į 
ckie pole walki przeciw Rosyanom ciągnie od In- 
|dyi dywizya wojsk angielsko-indyjskich, gromadząca 
się w zatoce Perskićj, zkąd wyruszyć ma w góre, 
Eufratu. Omer-Pasza ma objąć naczelne dowództwo , 
tak nad wszystkiemi wojskami tureckiemi w Anato- į 
lii działać przeznaczonymi, jak i nad legionami CU- į 
dzoziemskiemi, które Anglia zaciąga i do Anatolii ; 
pod Kars posłać zamierza. dszy pułk kozaków Sa-, 
dika-Paszy już tam popłynął. Teatr wojenny azy- ; 
az coraz dołu się staje, coraz wakae 
: ; ; ié _|sily na nim do boju przeciw sobie występują; "™ 
miał czymny udział w poran kcakowskićm, a. c? wiemy jednak Sy mak posłane a). wad tata- 
stępnie zbiegł za granicę; Wałenty Zaborowski, D.| r; na czas Zm A; bk hę 1 <askoiój 
dzierżawca dóbr Kobierno w powiecie Kaliskim, osikiiłości szoł a; pt Kars = ié i BR 
który zbiegłszy za granicę, miał udział tamże w dzia- A którzy już silna ch poe mi U mt A 
łaniach buntowniczych; uznani są za wygnańców, części świaki, e nabyli stanowisko 


i ulegają karze konfiskaty majątku, bąć już zase- r = y $ a 
Siap Da bać pozycja yaren się mogącego, a E pie i a pozostanie tylko ŚR | 
to wedle prawideł postanowieniem z.- d. 2 (14)|7V Fanci i azami Osmana-Paszy. z 
K ietnia 1835 roku wskazanych zach francuzkich i angielskich, w téj dolinie założo 
Daioni warszawskie Eear nych wielki ruch w ostatnich dniach panował, z8- ; 
rf czasu pojawienia się epidemii w Warszawie powiadający jakieś nowe działania, może. wróży 0%, 
w r. b., to jest od dnia 19 maja, po dzień 24 sierp. 


przewiezienie części armii angielsko-franouskićj do, 
r. b. zachorowało, według szczegółowego oblicze- 


Eupatory!: 

i i ółowe i s iru 

i ‘b; z tych wyzdrowiało 1817,aumarło| Listy | OE opisy z krymskiego tear", 

1555; pozostało zaś w kuracyi 175, W. ogóle w r.  Wojotnógo, ono piep, siegaja do Aga siorr 
b. Gie można powiedzieć, aby cholera w Warszawie | P™® a nawe piśmienne lubo krótkie wia 

była przerażająca; i wszystkie dotąd wypadki, ra- 

czéj należałoby przypisać nieprzezorności osób, jak 

jej sile. Dziś nawet możnaby powiedzieć, że już 

u nas znacznie słabieć zaczyna; (jakoż gdy w przedo- 

stałnim tygodniu zachorowało osób 413, w zeszłym 


zp 


Konstantynopol, A telegrafowane z Tryestu lub Mar- , 
sylii, podają kilka szczegółów o bitwie 16go sierpnia. 
stoczonćj; zamieściliśmy w wczorajszym Czasie w Prze- ; 
glądzie niektóre : az da) podajemy 
; ło tylko 260 osób), co bezwaț- resztę w drugiej Cepo arsylii. Dotąd nie nad- , 
tygodaiu a akżo zawdzięczyć sprężystym as; szedł i nie został ogłoszony żaden urzędowy raport 
Puaku jakie przedsiewzięte zostały. o tćj bitwie od któregokolwiek z wodzów. Z 7na- 
ratunku, jakie pF". N dbaltyckie nych jednak szczegółów okazuje się, iż jakkolwiek, 
Kraje Na "R bitwa ta nie zmieniła bynajmnićj stanu rzeczy na 

Do Times piszą % floty pod Kronstadiem 14 Sierp, korzyść sprzymierzonych, a wojska angielsko-fran- 


żenie, wciąż toczy się tylko częściowa walka arty- | 
Kamkowa do drogi Helskićj, która stanowiła już je- | 


domości dochodzą do 18. Te ostatnie nadeszłe przez , sceny. 


cuzkie w. skutku ogólnego położenia nie mogły od- 
odparcia nieprzy- 
krwawy dla Ro- 
syan, i utracili oni w tym zupełnie niepomyślnym 


się w tej bitwie. 

Z wojsk tureckich miały udział w boju sześć bata- 
lionów piechoty, i jedna baterya artyleryi. Wiado- 
mości z Konstantynopola mówią, iż Abdel-Kader przy- 
gotowywał się w podróż do Krymu. W wnętrzu dy- 
wanu panują ciągle intrygi. Dzisiaj odpływa ztąd 
(z Marsylii) na Wschód jenerał Bousquet z 3400 
żołnierzy. 

Szczegółowy opis działań na azyatyckim teatrze 
wojennym posunąć możemy do 23go lipca, zamie- 
szczając raport wodza rosyjskiego Murawiewa w dniu 
tym z obozu pod wsią Tikme datowany, a donoszą- 
cy o dwóch pomyślnych rekonesansach wykonanych 
w dniach i5tym i Ziym lipca przez oddziały rucho- 
me jenerała-majora Bakłanowa i pułkownika Kam- 
kowa. Rekonesanse te — mówi na wstępie do swego 
raportu jenerał Murawiew —miały na celu coraz bar- 
dziej ścieśniać turecki obóz oszańcowany pod Kar- 
sem i odciąć będącą w nim armię anatolską od 
prowincyj, których bronić powinna i z których mo- 
że otrzymywać żywność, sa 

„Wyruszywszy 15g0 lipca z obozu kofo wsi Tik- 
me, jenerał-major Bakłanow obszedł Kars od za- 
chodu i zjawiwszy się tegoż dnia na północ od 
twierdzy, rozproszył (u ujścia rzeczki Berdyk do 
Kars-Czaju) oddział furażerów nieprzyjacielskich. 
Wzięto przytóm do niewoli 2 oficerów i 7 niższych 
stopni, oraz zabito 7 Turków. Następnie oddział 
rasz, wyszedłszy na gościniec ardagański i posu- 
nąwszy się nim o 50 wiorst, doszedł 16go lipca 
do wsi Bliźni-Dżełaus, a dnia 17go ukazał się na 
drodze głównój z Karsu do Sandżagu Helskiego 
wiodącćj, na którćj wziął kilku Turków do niewoli. 
Dnia 18go lipca, obejrzawszy znaczną przestrzeń 
wszystkich dróg na północ od Karsu ciągnących się 
i wznieciwszy w okolicy trwogę, jenerał-major Ba- 
peta oj. omegi rb oda cza 
„Również pomyślną była wycieczka pułkownika 


dyną komunikacyę załogi karskićj z Erzerum. Pod- 
czas tego poruszenia, starsi koczujących gmin Kur- 
tyńskich spotykali wojska nasze z chlebem i solą. 
Zaszedłszy daleko do mało znanych okolic Sandżaku 
Helskiego, pułkownik Kamkow rozproszył transpor- 
ty nieprzyjacielskie drogą tą idące i wstrzymał 
wszelki ruch na drodze Helskićj, szezególnićj wa- 
żnéj dla armii anatolskićj. 

„Skutkiem ścieśnienia téj armii jest częste zbie- 
gostwo, nietylko do wsi sąsiednich, lecz i do na- 
szego obozu; w Karsie zaś cena żywności potroiła 
SIĘ w ciągu miesiąca*. 


mOn 


oeae. 


Krenika miejscowa 1 zagraniczna, 


Kraków 31 sierpnia. Tutejsi polsey Artyści dra- |- 


matyczni pod dyrekcyą p. Pfeiffra, wrócili temi dniami 
do Krakowa z wędrówki swojćj po Poznsńskióm, gdzie 
w ogóle wszędzie dobre znaleźli przyjęcie. W przejeździe 
swoim przez Wrocław dawali trzy przedstawienia w te- 
atrze „Ogrodu zimowego“. Składały się one jak czytamy 
w pismach wrocławskich, z następujących sztuk: Ładnow- 
skiego „Berek zapieczętowany*, Korzeniowskiego „Okrę- 
ine“, Kamińskiego „Staroświeczczyzna i Postęp“; Ziół 
kowskiego „Szewc bankrut“ i Wł. Anczyca „Łobzowianie,,. 
Dzienniki wrocławskie oddają należyte pochwały artystom 
krakowskim, a mianowicie pp. Królikowskiemu, Ładnow- 
skiemu i p. Szynglarskićj. dodając nadto, że oklaski Publicz- 
ności nie ograniczały się na oznakach zadowolnienia małej 
liczby bawiących w mieście Polaków, ale dzielone były przez 


| ogó niemieckich widzów, którzy nie rozumiejąc nawet 
t 


wykładu, oddawali sprawiedliwość grze wybornéj. Oczy: 
wiście, że tańce narodowe nie małą sprawiły przyjemność 
widzom wrocławskim przywykłym widzieć u siebie w takt 
Mazura, tańczony wale do koła. Pabliczność na ostatnióm 


(przedstawieniu wołała na dyrektora: „zostać! zostać! *, 


lecz jak} piszą dzienniki, układ p. Pfeifira z. dyrekcyą 
teatru głównego nie przyszedł do skutku, a ogród zim- 
wy nie przedstawia dogodnój do większych przedstawień 


RR Wczoraj wieczorem JE. jenerał kawaleryi hr. Schlick 
przyjechał do naszego miasta. 
alez Miasteczko Deat pod Dowrem jest niezawodnie 
pierwsze na świecie, które oświetlane jest stale światłem 
elektrycznóm, Dotychczas światła tego używano albo 
w teatrach, mianowicie przy wystawie „Proroka*, albo 60 
najwięcćj przy robotach nocnych, jak to już próbowano] 
w arsenałach i warsztatach okrętowych. Pierwszy dopiero 
przykład oświecania ulic tém światłem, przedstawia wzmian- 
kowane miasteczko. 


3 


sin: Wiadomo. że fabrykant „prawdziwćj* wody koloń- 
ia ae zowie się Jan Marya Farina.. Żył on wprawdzie 
przeć półtora-wiekiem, co bynajmnićj nie przeszkadza że 
firma ta istniej: y ż 
à kaa h meje, bo „przechodzi: ona z rąk do rąk, 
a J. Jarima zowie się Jan Marya, tak jak każdy 
książę Reuss zowie s; i . 
sa i się Henrykiem. Każdy zaś Jan Ma- 
rya Farina jest fabrykantem dziwój* > RAR 
skićj i „prawdziwym“ Janem +b "nar A PO 
korzystny zawód ów wyrób wod Janne na to na 
-Ika Faddów bior lid aF y kolońskićj, kiedy oprócz 
kilku Farmów 5iorą się do niego nawet nie Fariny. Otóż 
niedawno takiema nie Farinie, który się nazwał  Fariną. 
zamazano Z urzęda nade drzwiami CS c 
ref napis: „Jan Marya 
Farina“, a to z wielkim tryamfem wszystkich prawdziwych 
Ą - ye 
Farinów ; i tryumf- ten jednakże nie był długi. Fabrykant 
ów obejrzał się po świecie i znalazł w Lombardyi ja- 
kiegoś chłopa, któremu nietylko było na imię Farina ale 
nawet Jan Marya Farina, kupił mu więć prawo miejskie: w 
Kolonii,-wyrobił konsens na wodę kolońską i dawszy cóś 
odczepnego odesłał do domu, a nade drzwiami sklepu 
wywiesił znowu napis: „prawdziwy Jan Marya Farina“. 
telegrafach ogromny uczyniono postęp. A miej» 
see znaków zastępujęcych głoski abecadła, będzie można 
niezadługo używać samego pisma, które w podobiznie od- 
bija. będzie telegraf, tak iż ó tysiące mil można będzie 
podpisywać się własnoręcznie. -Wynalazek ten przypisują 
poczęści p. Perez z Nizzy, a: poczęści sławnemu Bonelli 
dyrektorowi: telegrifów w Piemoncie, któremu już tyle 


nowych wynalazków - elektro t TN 
wdzięcza. magnetycznyce wiat 


TWK ZSR GP DZA G T I Too e 
Kars papierów pubiicznych:i pieniedzy, 
Wisdt3, Kurza telegraficzne z dnia 31g0 sierpnia: — 

Mstalixi 5-proc. 76/4. — Metaliki 5-proe. z r. 1853 

92. — Motaliki at procen, 669/,. sTetaliki *4-procent. 

61. — 5-pr. s 1852 r. — —, 2” 847, — 

1-pr. 197/, z Ciąqa. — « 1880 r. 250, 302. —- Pożyczka 

narodowa $-proc. 813/;. — dto 4'/ę- proc 665/,. — dto 

z r. 1850 4-pr. 60'/ę — Augsbarg :17. — oadya 11 

ge. 151/. — Paryż 18575. — Akcyo Bankowe 976. — 

Akcya xol żel. póła — _Fərdyn. -—. — —- Pożyoska 

« r. i851 lit. A. — —, B. — Ost-Donau- Dampisch. — 

sap Kraka Ski z 31 sierpnia. Banka. sus. ź. 9615 

płacą 95*/,, — Prvaki kurant żąd. 1107/4 piaca 1097/,. 

Xtbła sr. u5we żąd. 104 płacą. 168. — Ceancyzjecy 

towa ż. 113 płacą 1121, — Owanoyg. stare żąd. 118 

y. 11214 — inpar à. 85*/,, pł: +51/,. — Dukaty suir, 

ol agd 20%/, pł. 2015 — 20-franki 2, $023 pi. 85 
jsty znst. pol. żąd. 101'/, płac. 100!/.— List zast. gal. 

<ąd. 92 pL 91'/,. — Obligi Indemn. ż. 71 pł. 70. 
Aura wiedsazki za. 80 sierpnia. Metalik! 76'/.. 

Wowa pożyczka 61. Akcze Banku wiodeńs. 974, 

Akcye kolei żelaza. półn. 2065/,. — Agio od złoża 211/4. 

oA srebra 18'/, —Oblig. uwoin. gruńt 71. Poży- 

czka ostatnia narodowa 81*/g. 


a"i. — 


Przegląd polityczny. 

Dspesxe telegraficzne. 
Londyn 27 sierpnia. Lord Panmure minister woj- 
ny odebrał z Krymu następującą depeszę od jene- 
TA ga datowaną w Krymie 26go o 4 god. 
popołudniu: Prace oblężnicze tak nasze jak i sprzy- 

mierzeńców postępają w sposób zadawalniający. 
aryż 30 sierpnia. Dzisiejszy Monitor podaje 
raport admirała Bruata z czynności na morzu Azo- 


wskiem; według tego raportu położenie Rosyan jest 


tam krytyczne, zbywa im' na wszystkićm, flotylle 
sprzymierzonych krążące na tem morzu szerzą prze- 
strach na wybrzeżach. 

Marsylia 29 sierpnia. J. C. Wys. Arcyksiąże 
Ferdynand Maks, przybył wczoraj do Tulonu na fre- 
gacie „Radecki“ i wysiadł w prefekturze. Zwie- 
dzał już arsenał i osobliwości miasta. Dziś będzie 
na cześć J. ©. Wys. illaminacya w Tulonie. - 

Cetinie 28 sierpnia. Starania konsula francu- 

skiego, aby obietnicą uwzględnienia Czarnogóry 
w razie zawierania ogólnego pokoju, utrzymać po- 
kój między tym krajem a Tarcyą, nie odniosły do- 
tąd pożądanego skutku. 
Trebizonda 15 sierpnia. Jenerał Murawiew 
posłał ku Erzerum 18 batalionów piechoty, 4ry 
pułki jazdy i 40 dział, a pod Karsem zostawił ró- 
wnież taką siłę. 


O tym samym ruchu Rosyan ku Erzerum i jego 
rezultacie otrzymujemy dzisiaj równocześnie w dzien- 
nikach petersburgskich raport jenerała Murawiewa 
datowany 5 sierpnia z obozu pod Kerpi-Kew, naste- 
pującćj treści: Dnia 4 sierpnia posłał Murawiew po” 
łowę swego korpusu pod wodzą jenerała Kowalew" 
skiego przeciw Weli-paszy stojącemu w 13,000 5 
nierza w oszańcowanym obozie po za góra r e 
ganług na drodze z Erzerum do Karsu. aby An x 
go odjął ostatnią- nadzieję załodze K i 
Kowalewski przeszedł góry Saganług, Pot się 


t przednią straż 
z korpusem jenerała Susłowa, rozb 6 na alek, co- 


korpusu Weli-paszy, który nieczekeó y o; 

fnął się w nocy w nieładzie zk dotarli zp 
zerum. Rosyanie ścigając ter <«ofeli sie idt 
werst do Erzerum, a nastop w pod T upra RIK w 
Kowalewski pod Kars A PASP ch -Kale. 

Telegr. Cor. Bur. donosi 2 Paryża 30go, że spe- 
kal > c pa trzymuja» iż wiadomo im z do- 
m sę jakoby Austrya zamierzyła zmienić 

rego źródła, JA" wwczekuj i wzw 
swoje - stanowisko ry Jące, i przez zawarcie 
diyane pA jerza Z państwami zachodniemi zmu- 

5 do: pokoju. Wiadomość tę wszakże podaje 
pomienione jo pogłoskę giełdowa: 

Izba „sg = openhadze przyjęła w d. 27 sier- 
pnia zmianę US'awy ząasądniczej w drigim odczycie 
41 głosami przeciwko 3, Nazajutrz miano ostate- 
cznie nad tym przedmiotem głosować. 


i rzytechatt od d. 30 40 31 sierpnia. 


CZAS z Soboty 1 Września 1855. 


Modelowanie w warsztacie tokarskim, J. Chmiel. 


HOTEL POLLERA. Wsetecka Franciszek z Tarnowa. | W warsztatach stolarskich J. Krup ński, w godz. woln. 


Schweidlur Wilhelm z córką z Węgier. Poglies oficer 
z Klosterneuburga. Pokorny Józef oficer z Parmy. 

HOTE:, SASKI. Sabin Delavaux obywatel z Polski. 
Karol F chauzer obywatel z Bochni. Pantalion Borkowski 
śp ewak ope'y. 


re , . , 

Wiadeności bandlowe i przemysłowe, 

Kraków 31 sierpnia. Wczor:j zwieziono na granicę 
Królestwa Polskiego do Michałowie wielką ilość pszenicy, 
a kupujący tak dalece za kupnem ubiegali się, iż ceny 
porędzili w górę nad miarę i odstraszyli tych samych 
którzy początkowo dawali wyżćj nad ceny notowane. rzep 
sze jednik nadwyżka dość znaczna utrzymała się, * pła- 
sono dawną pszenicę w gatunkach średnich po 56—58 
złp., wybcrową pò 62 do 65; nową w ogóle po 62 do 
£5 a celną po 67 do 69. Stare żyto pO 38— 41 nowe 
42—44. Jęczmienia mło dowieziono i ceny dawne po» 
zostały bez zmiany. Nadzwyczajna ta podwyżką cen tak 
dalece producentów przybyłych ze zbożem na granicę 
wprawiła w podziwienie, że stracili potón sami wszelką 
miarę żądań swoich i w hali się sprzedawać za te na- 
wet wysokie ceny. Skutek tego niensturalnego targu po- 
granicznego wykazał się dzisiaj na targu krakowskim, bo 
bardzo mało przybyło za zakupnem i ruch targowy był 
nader słaby. Z początku jesżcze sprzedaż szła jako tako, 
późnićj zupełnie ustała. Wcześnie rano płacono piękną 
nową pszenicę po 19 do 19'/, złr. a późnićj nieco wszys- 
cy odsunęli się od kupna i cały nabytek wczorajszy prze- 
szedł na wsypki. Ponieważ dosyć jest w mieście zboża, 
przeto jeżeli przyszłego tygodnia dowóz znaczny się okaże, 
co spodzióćwać się wypada, to ceny nie mogą się na téj 
wysokości utrzymać i spadać będą jak się zdaje dopóki 
dószcze jesienne nie utrudnią dowozów. Jest to doświad- 
czeniem sprawdzona okoliczność, że ceny nie ustalają się 
aż pod jesień. 


— 


(1008)  Konkurs=Ausschreibung. (3) 
[N. 418] Zur Wiederbesetzung einer erledigten, für 
dea Magistrat der k. k. Landeshauptstadt Krakau provi- 
sorisch sistemisirten Akzessisten-Stelle mit dəm Gehalte 
jabrlicher 250 fi. CMze wird der Konkurs bis zum 15ten 
Oktober 1. J. ausgeschrieben, innerhalb welchen Termins 
Bewerber um diesen Dienstposten ihre Gesuche, falls sie 
in einer Off ntlichen Bedienstung stehen, mitte!st der vor- 
gesetzten Behórde, sonst aber mittelst jenes k. k. Kreis- 
amtes in dessen Amtsbezirke sie ihren Wohnsitz haben, 
an den Krakauer Magistrat zu überreichen, und danin 
Alter, Religion, Stand, Studien und Sprachkenntnisse, 
dann ihre bisherige dienstliche Verwendung nachzuwei- 
sen und arzugeben haben, ob sie mit einem und wel- 
chem Be:mten des Krakauer Magistrats verwandt oder 
verschwagert seien. -—— Vom Magistrats-Vorstande. 
Krakau 24. August 1855. 


Uwiadomienie. 
Prorram nauk w c. k, Instytucie technicznym 


w Krakewie w roku szkolnym 1856, oraz. 


przepisy przy wpixach uczniów do tegoż 
Instytu'u. 
Organizacya. 
C. k. Instytut techniczny w Krakowie jako zakład nau- 
kowy obejmuje wedle dotychczasowćj swojćj organizacyi : 
A. Oddział technięzny ze szkołą kupiecką i realną. 
B. Szkołę sztuk pięknych. 
C. Szkołę muzyki. 
W każdym z tych oddziałów osobne szkoły stanowią- 
cych, wykładane będą nauki w nadchodzącym roku szkol- 
nym jak następuje: 


A. W oddziale technicznym : 


a) we właściuwćj technice w 4 latach nauki 


obowiązkowe. 
W I*" ROKU. 
Matematyka elementarna, 10 godz, tyg., zast. p. J. Kar- 
wacki, 
Fizyka, 8 godz. tyg, zast. profes. W, Tomaszewski. 
Hlistorya naturalna, 5 godz. tyg., zast. prof. Z. Ha- 
łatkiewicz. 
Rysunki techniczne i ornamentów, 5 godz. tyg., zast. 
Profes, J. Wojnarowski. 


W II8" ROKU. 
Matematyka wyższa 9 godz. tyg., zast. prof. Dr. P, 
Brzeziński, 


Jeometrya wykreślna, 6 godz. tyg., zast. prof. T. Zahałk 
A . tyg. prof. T. a, 
Da Z godz. tyg., sk K. Mohr. 
sunki architektury piękućj i . tyg, 
dą wj Baigiant e *Ś i perspektywy, 8 godz. tyg,, 


W Iuse ROKU. 


Mechanika z nauką © machinach, $ godz. tyg., zast. 


prof. Dr. P. Brzeziński. 
Miernictwo, 3 godz. ty8» zast, prof. J. Zalewski. 
Budownictwo lądowe, 6 godz: tyg. prof. p. Radwański, 
Chemia techniczna, 8 godz. ©Y8» Prof. K. Mohr, 
Chemia gospodarstwa wiejskiego + 4 godz. tyg., zast, 
prof, Z. Hałatkiewicz. 
w Ivy" ROKU. 


J. Zalewski. 
Buchalterya, Ń godz. tyg., prof. A. Polzer. 
; auki nadobowiązkowe. 
Styl i literatura niemiecka, 4 godz. tyg., Dr. A. Otremba. 
Styl i literatura francuska, 3 godz, tyg., zast. naucz. 
A. Świtkowski. 


Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. 


Jazda konna w ujeżdżalni, 5 godz. tyg., W. Boznański. 
b) W szkole kupiechićj: 

we dwóch oddziałach dla praktykantów i subjektów w 0- 

bowiązkach u kupców w Krakowie zostających : 

Rachunkowość kupiecka 5 gcdz. tyg. 

Korespondencya kupiecka 2 godz. tyg.} prof. A. Polzer. 

Buchalterya kupiecka 5 godz. tyg. | 

©) W szkołe realncj: 
i Kurs I 

Religia i Moralność, 2 godz. tyg., prof. X. H. Matzke. 

Arytmetyka, 2 godz. tyg., zast. prof. Zalewski. 

Jeometrya, 4 godz. tyg, zast. prof. Zalewski. 

Algebra, 2 godz. tyg., zast. prof. Tomaszewski. 

Zoologia, 4 godz. tyg., zast. prof. Hałatkiewicz. 

p 4 godz. tyg., zast. profes. J. Wojnarowski. 
istorya powszechna i jeografia, 8 godz. tyg. profes. 
J. Nowiński. 

Język i styl | po 8 godz. tygod., tenże sam profesor. 
Język niemiecki, 5 godz. tyg., zast. prof. Dr. A. Otremba. 
Kurs II 
Religia i moralność, 2 godz. tyg. prof. X. H. Matzke. 
Solidometrya i trygonometrya, 4 godz. tyg, zast. pr. 

J. Zalewski. 

Algebra, 4 godz. tyg., zast. prof. W. Tomaszewski. 

Fizyka, w pierwszóm półroczu 3 godz. tyg., zast. prof. 
W. Tomaszewski. 

Botanika, 3 godz. tyg., zast, Z. Hałatkiewicz. 

Chemia, w drugióm półroczu 3 godz. tyg., zast. profes. 
Z, Hałatkiewicz. 

Rysunki techniczne, 6 godz. tyg., zast. profes. J. Woj- 
narowski. 

Historya i statystyka państ. austr., 3 godz. tyg., prof. 
J, Nowiński. 

Język i styl polski, 3 godz. tyg., prof. J. Nowiński. 

Język i styl niemiecki, 4 godz. tyg., zast. prof. A. 
Qtremba. 

Nauki nadobowiązkowe: 

Język francuski, w I. i JI. kursie po 3 godz. tygod., 
zast. naucz. A. Świtkowski. 

Język rosyjski, w I. i II. kursie po 3 godz. tyg., na- 
, uczyciel A. Mecherzyński. 

Śpiew kościelny, od 7 do 8éj rano codziennie; P, Stu- 


dziński. 
B. Szkoła sztuk pięknych: 

Rysunek elementarny i rysunek antyków, codzień od 
8—10, zast. prof. W. Łuszczkiewicz. 

Perspektywa malarska, od 10 do 126j w piątek, zast. 
prof, W. Łuszczkiewicz. 

Rysunek wyższy z antyków i figur żywych, od 4 do 6 
wieczór przy świetle lampy w półroczu zimowóm, a 
od 6 do 8 rano co dzień w półroczu letnióm, prof. 

| /. Btattler. 

Anatomia malarska, od 10 do 12 w sobotę, profesor 
W. Stattler. 


Rysunek i malarstwo krajowidoków, od 11 do 12 co 
dzień, zast. prof. A. Płonczyński. 


Rzeźbiarstwo, od 2 do 4 co dzień popołudniu, zast. 
prof. H. Kosowski. 

O Architekturze gotyckiej w wiekach średnich i rozwój 
historyczny nowoczesnego budownictwa przez 2 godz. 
tygod. Historya malarstwa włoskiego przez 1 godz. 
tygod. dla uczniów techniki i szkoły sztuk pięknych 
wykładać będzie profesor Dr. J. Kremer. 


C. Szkoła muzyki: 
Początki śpiewu, od 11 do 12 co dzień, adjunkt S. 
„ Mirecki. 

Śpiew dramatyczny, od 4—6 co dzień, prof. F. Mirecki. 
Śpiew kościelny i gra na organach, od 7 do 9 co 
| dzień rano, prof. W Gorączkiewicz. 

Gra na skrzypcach, od 4 do 5 po południu, naucz. 

J. Wojcikiewicz. 

Gra na instrumentach dętych i metalowych, od 10 do 
| 11 rano, P. Studziński, 


| 
| 
| 
| 
| 


Wpis na rok szkolny 1855/56 w c. k. Instytucie Tech. 
w kancelaryi Dyrektora rozpoczną się dnia 20 września 
(b. r. i trwać będą aż do rozpoczęcia nauk we wszyst- 
kich oddziałach, który nastąpi dnia 1 października b. r. 
| Do oddziału technicznego wpisani będą uczniowie 
' po ukończeniu nauk w szkole realnćj wyższćj lub w wyż- 
szóm gimnazyum. 
| Do szkoły kupieckiej praktykanci i subjekei u kupców 
w Krakowie w obowiązkach zostający. 
| Do szkoły realnej uczniowie, którzy ukończyli nauki 
|w szkole niższćj realnój, lub w niższóm gimnazyum, al- 
bo którzy złożyli z dobrym postępem egzamin wstępny, 
| Do szkoły sztuk pięknych zapisujący się uczniowie 
mają się wykazać świadectwem z odbytych nauk szkolnych. 
|. Do szkoły muzyki, w któréj ograniczona jest liczba 
uczniów, ci, którzy wyłącznie muzyce poświęcić się mają 
zamiar, 

Przy wpisach uczniowie oddziału technicznego, szkoły 
kupieęckićj i realnój, jak i równie szkoły sztuk pięknych 
złożą dotychczasową opłatę minerwale zwaną w kwocie 
8 złp., do szkoły muzyki 12 złp. rocznie, nadto ucznie- 
wie Techniki i Szkoły Realnój w każdóm półroczu po 
2 złr, k. mon. na potrzeby naukowe. 

Uczniowie dawniejsi od powyższych opłat mogą być 
uwolnieni, jeżeli otrzymali świadectwo pierwszćj klassy i 
złożą świadectwo ubóstwa. 

- Kraków dnia 29 sierpnia 1855 r. 
Dr. M. Łuszczkiewicz, 


(1028-1-5) Dyrektor ¢. k. Instytutu technicznego. 


imseraty. 
GARNITUR MEBLI 


sprzedania za pomierną cenę pod Rakiem Nr. 622 przy | 
ulicy Szpitalnój na 1szém piętrze, (1026--2) 


orzechowych porządnie ta- 


piecerowanych, jest do | 30 


w Drukarni Urasu. 


Za c. k. austr. najwyższym przywilejem, król. bawar. i król. prus. 
najwyż. aprobacyą. 


| BOKYOBA ZAATUNGA 


UPRZYWILEJOWANE 


środki do rośniecia włosów 


| ARTUN przez swą doświadczoną dzielną skuteczność i taniość, odróżniają się korzystnie, od roz- SP 
| 4 Dc maitych zalecanych Makassar łopiano-korzennych i wielu innych olejków i pomad na wło- 2 
Kev sy, że ich kompozycya, na niemożliwych do przekładania, stósownych naturalnych podsta- SKETOĄ 


4 wach spoczywa i gdy w zakresie racyonalnych środków do rośnięcia włosów żadna sku- 
teczniejsza składnia nad tę nie istnieje; one to są szczęśliwym wypadkiem wieloletniego 


f 


| 

| 

| ki ye 
| $ Sy badania, wielokrotnych doświadczeń i próby, o których to wartości i pewności jest ja- PINĄBAOE" 
| Senna wnym odgłos zeznań najzacniejszych uczonych ludzi, tak dalece, że te oba, w swych & QEL SẸ 
| skutkach naprzemian uzupełniających, z wszelką sumiennością zalecone być mogą, jako to: ; 

| 

| 


| DOKTORA HARTUNGA 


' EPABGWE ABBA Z WUCBE. 


(w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych tygielkach po 50 kr. mk.) 


do ożywienia i wzbudzenia porostu włosów, — i 


CERTESA HARTUEEA 


2 KORY CHINY OLEJEK 


(w opięczętowanych i w szkle ostęplowanych flaszkach po 50 kr. m. k.) 


do konserwowania i upiękniania włosów. 


Wewnętrzna wartość Dra Hartunga środków do rośnię: ia wlosów, pomija każde szczegółowe pochwały, jedna 
tylko mała próba jest dostateczną do nabycia przekonania o stósowności i wyborności tych użytecznych środków — 
prospekta i opis sposobu używania tychże udziela się bezpłatnie. — Środki zaś sprzedają się jedynie tylko dla 
Krakowa u Józefa Bartla, podobnież w Białćj u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u p. Nie- 
dzielskiego, w Brodach u Neumanna Kornfelda, w Busku u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. 
Schnirch, i Th. Zachariasiewicza, w Dobromilu u Ludw. Steleryka, w Dynowie u aptekarza Feliksa Baranieckiego, 
w Gorlicach u Ignacego Łukasiewicza. w Gurahumorze u Karola Laisera, w Jagielnicy u Antoniego Gansa, w Ja- 
rosławiu u Ign. Bajana, w Jaśle u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh: Jarschela, w Kołomei u 8. 
Wieselberga, w Komarnie u aptekarza Aleks. Emperle. w Zancucie u Ant. Swobody, we Lwowie u Wdowy Wil- 
]mannowćj, w Leżajsku u A. Czyrniańskiego, w Lisku u Adama Borejko, w Przemyślu u Edw. Machalskiego, 
w Przeworsku u aptek. Franc. Kuhna, w Rzeszowie u Ign. Śchaittera, w Samborze u J. Rosenheima, w Sanoku 
u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana Kownackiego, w Sniatynie u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisławowie 
u aptekarza Jana Tonanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tarnopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwar- 
ca i Heineza, w Wieliczce u F. Charskiego, w Zaleszczykach u Józefa Kodrębskiego i spółki, w Złoczewie u 


Andrzeja Gottwalda. (733-8-1 2) 


c. k. uprzywilejowanego zakładu zabezpieczające 0 


| u 
ASSIGURAZIONI GENERALI 
n4—4-4— LALE- x SELES 
w Fryescie, 
zawiadamia niniejszém interessowaną Publiczność przez podpisanego pełnomocnego za- 


stępcę, iż w r. 1854 tytułem wynagrodzenia szkód zapłaciła złr. 2,264,640 kr. 53 w m. k. 
a mianowicie: 


| 


1) W Galicyi, Bukowinie i Wielkićm 9) W Austryacko nadbrzegskim kraju złr. 218,795k.11. 

Księstwie Krakowskióm : s. .. /...«. złr.142,512k.11.110) „ BStyryi . . « « + « © 5.279 41,014 „ 27. 
2) W Austryi pod i nad Ensag. . > » 285,264 „15.|11) „ Karyntyi © « « « « « » o p 7,886 „ 47. 
3) „ Morawie i Szląsku. . « e + » 57,312 „35.|12) „ Krainie. . . s . « « « © » 10,902 88. 
4) „ Czechach . . . « « » * + » 191,372 „16.|18) „ Lomburdzko- Weneck. państwie „ 593,947 50. 
5) „ Węgrzech. . . ++ * » 825,991 „59.|14) „ Tyrolu i Foralberga . . « . „ 8,674 „14. 
6) „ Sławonii . . » » ++ + » 12,639, 1.115) „ zagranicznych państwach. . . » 232,088 „ 5. 
3. po Kroacpiy s szaty By tesh w. Add 2 tudzież za koszta likwidacyjne. . „ 77,541 á 86. 
8) Siedmiogrodzie i w granicy woj- 


k: A zatóm razem w m. k. złr. 2,264,640 „ 53. 
skowój «. + «5905 e « + » 40,572 „28. 1264, „ 58: 


" C. k. uprzywil. zakład Assicurazioni Generali zabezpieczając przez podpisanego pełni 
SA ik od uderzenia pioruną) budynki mieszkalne i gospodarskie, aa owal, adr Ag sond 
bydło, jakoteż szkody na ziemiopłodach przez gradobicie wydarzone, na podstawie funduszu towarzystwa, t. j. wy 
płacając zabezpieczonemu całkowitą szkodę zabezpieczoną, przyjmuje także do zabezpieczenia i na życie człowie. 
ka, kapitały lub dochody, które równie za życia jakoteż w przypadkach śmierci wypłacone bywają; posiada w sta- 
lym funduszu zapewniającym złr. 11,500,000 w m. k., skłądającym się z różnych funduszów rezerwowych złr 
5,800,000 z kapitału początkowego złr. 2,000,000 i z różnych dochodów z premiów i z procentów z kapitałów 
złr. 3,700,000 odpowie tak jak i dotąd wszędzie i zawsze w godny sposób położonemu weń zaufaniu , 4 wyna- 
s radzając osobom, z téj zbawiennćj instytucyi korzystającym, poniesione szkody bezzwłocznie i rzetelnie, pochlebia 
sobie, iż do liczby Już tak znacznój swych uczestników, nowych sobie zjednać zdoła. i 
Celem ułatwienia przystąpienia do zabezpieczenia ustanowieni są w wszystkich miastach ną 
agenci, którzy żądanych informacyj, tudzież formularze do podań bezpłatnie udzielają- 


Tarnów w Lipcu 1855, e o B Goldmann 
pełnomocny zastępca. e 


OGRODNIK 


sownego umieszczenia; bliższ 
na drugiém piętrze od fron 
w Krakowie. 


pas DLA RODZICÓW i OPIEKUNÓW. 


Nauczyciel c. k. Szkoły Glłównéj Krakowskićj zawi 

; x j Krakowskićj zawiada- 
mia „pręga Rodziców i Opiekunów, iż z początkiem 
roku SZ Przyjmuje do siebie na stół, mieszkanie i 


korepetycye szkolne jakot sę 
„zkół tatejszych nie eż pod zupelny dozór uczniów do 


prowincyi pod- 


(8117-6-8) 


ADR nant EO 
W najchlubniejsze świade- 
ctwa opatrzony, szuka stó- 
& wiadomość pod L, 892 
tu przy placu Szczepańskim 
(919--6) 


Prawdziw ych 


f 
= 


= 
AMERYKANSKICH 


nadszedł transport do handlu 


—— ———— a A O Z ny mi c m w ns 


OD 


i . zęsZczających. O bliższych szczegółach 
Chy „P g Fr. Friedleina. wiadomość powziąść m : ai . 
Nczy we kić; ożna w mieszkaniu jego przy ulicy 
(990-1-5) „ stolarskićj nr. 62 ną 2gim piętrze. (979—6) 
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